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Z o ł ó w k i e m  w  r ę k u  s i a d łem na  
w s c h o d n i m  c m e n t a r z u  w E r z e -  
r u tn  i z d e j m o w a ł e m  w z ó r  s p ięk­
ne go  p o m n i k a , m a ją c e g o  ksz ta ł t  
kap l icy.  J e s i e n n e  s łońce schylało  
s ię  po za odległe  g ó r y  L a z i s t a n u .  
W  o s t r y c h  za ry sa c h  odb i j a ły  się 
n a c z e r w o n ć m ,  w ie c z o r n y m  n ie ­
bie zębate  m u r y  p ię t r ząc ego  się 
pod  g ó r ę  m ia s ta .  N a d  n iem 
w z n o s i ł a  się g r o ż ą c a  w a r o w n i a  , 
na  k tóre j  sp r o m ie n io n e  b laskiem 
s łońca  łys ka ły  d z i a ł a ,  a  wyże j  
n ich z r o s p o s t a r t e m i  sk r zy d ła m i  
p o w i e w a ł  orze ł  ro sy j sk i .  P o ś r ó d  
n ie b o ty cz n y ch  w i e ż ,  podobn ie  
s m u k ł y m  k o l u m n o m ,  s t a ły  w o d ­
ległości  w zn io s ł e  to po le ,  a spa -  
n i a ł e ,  s p o z ł a c a n e m i  g a ł k am i  o-  
zdob ion e  m i n a r e t y ,  p od obn e  Ityły 
do  o g r o m n y c h  ś w i a t e ł ,  g o r e j ą ­
cych p rzed obl iczem wie lkiego 
A ł ł a h .  K a m i e n n y c h  g r o b o w c ó w

. I •
cienie toczy ły  się aż w g łą b  do li ­

n y ,  a po d ru g ie j  s t r o n ie  c m e n ­
t a r z ó w ,  w z n os z ąc y ch  się na  
ksz ta ł t  s i a d a  ł abędz i  nu w s z y -  
s lk i ch  w z g ó r z a c h  m ia s t a  E r z e -  
r i n i i , p rzy  s a m y m  w s t ę p ie  do  
S a  jbu r sk iegn  w ą w o z u  wid ać  by ło  
rozb i ł y  obóz  w o j e n n y .  Z a c h w y ­
con y  tym  s p a n i a ł y m ,  m a j e s t a ­
ty c zn y m  o b r a z e m ,  z a p o m n i a w s z y  
o p o m n i k u ,  k tó r y  s k r e ś l a ł e m ,  
za top i ł em się w  w id o k u  tych o -  
kol ie u r o c z y c h .  W s z y s t k o ,  co 
p r z y  świe t le  d z i eńn em  z d a w a ł o  
się być dz ikiem i os t r o - ko ń cz a -  
t ć m , za o k rą g l i ł  z m r o k  s w ą  t a ­
j e m n i c z ą  za s ł on ą  i o bu d z i ł  w e  
m n ie  rój  m y ś l i , k t ó r e  mię w z a -  
du in ę  w p r a w i ł y .  J a k  o l b r z y m  
zasyp ia jący  od d y c h a ło  m i a s t o ,  
lecz tern więks zy  zgiełk p a n o w a ł  
na  p r ze dm ieś c ia ch  , p rzed z a m ­
knięciem b r a m y .  W s z y s t k i e  d o  
m ia s ta  w iod ąc e  i w z g ó r z a m i , 
po m ię dz y  k tó r e  by ły  w y d r ą ż o n e ,  
zas ł on i one  g o ś c i ń c e ,  m o ż n a  by ło  
r o z e z n a ć  j e d y n ie  p r ze z  k łę by  
k u r z u ,  k tó r e  nad niemi  się w z b i ­
j a ł y .  J e d n e  t r z o d y  p o w r a c a ł y
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s pola do m ia s t a ,  a d r uc ie  w y ­
chodzi ły zeń do napoju.  W r z a s k  
pas te rzy ,  ryk bawoł ów i rżenie 
zniecierpl iwionych obozowych 
ru m a k ó w ,  w yd aw a ły  g łuchy  Imk 
łamiącego sit; o skalę morza .

W  oddali odzywało się życ ie,  
ale w ok o ło  mnie  rozpos ta rta się 
cisza g r o b o w a  ! Groźno  leżała

o

przedemną kamienna  massa m i a ­
s t a ,  ale jeszcze groźniej  otaczało 
je wojsko śmierci —  niezliczone 
mnó s tw o  wzniesionych g r o b o w ­
có w zdawały  się być wielkolu­
dami , które się do nieodpartego 
sz tu r m u  zabierały.

Ł os ko t  bębnów na wieczorną  
zorzę  rozlegający się po w s z y ­
stkich ulicach m i a s t a ,  w y r w a ł  
mnie  s l e g o  posępnego z a d u m a ­
n i a ,  i s t rac iwszy  przez odległość 
szorstkość s w o j ę ,  odbił  się lekko 
» moje u c h o ,  a słodki ton fletu,  
las tępujący tuż po huku bę bnó w,  
t t i ęszał  się jak łagodny glos 
l icwiasty między su row e  krzyki 
wojowników.  M unsyny  wezwały  
na modl i twę .  W i e c z o r n y  w y ­
st rza ł  zdz i a ła  zagrzmia ł  w obo­
z ie ;  jego g r o m  powtórzy ły  góry  
d ł u g i e m ,  s t łumionem e c h e m ,  a 
po lćm— wszystko  ucichło.  Z w o l ­
na zatonęła w poniroku ch o rą ­
g iew w a r o w n i , zwycięzki orzeł  
zw in ą ł  skrzydła.  Słonce zaszło.

Lecz nie zaraz swoją  żałobną 
sza lą  okryła noc widokrąg;  zwo l ­
na rozpościerała przejrzysta mgła  
sw ą  ga zow ą  za s ło nę ,  zwolna 
osiadała na szczytach g ó r ;  s to ­
pniowo gęs tniały c ienie,  aż złoty 
księżyc wychyli ł  się s p o z a  g ó r  
na niebo i swoim złotym kręgiem 
ode rwał  mimowoln ie  na now o 
duszę rnoję od ziemi.  D łu g o  
siedziałem tak pogrążony w za­
dumaniu  ; — aż księżyc wzniósł  
się wysoko nad  moją g ło w ą .

J u ż  od niejakiego czasu po­
s t rzeg łem był na  wzgórzu  s to ­
jącą  nad g ro be m  postać kobiecą; 
była wysokiego w zr os tu ,  a d ług i ,  
czerwony welon w szerokich 
przegubach  sp ływał  z jćj  g łowy 
aż do samej zieini; ale że podobne 
zjawienie w krajach ma ham et ań-  
skich nie jes t  osobliwością,  z w ł a ­
szcza , iż oddawanie  czci u m a r ­
łym należy do najświętszych po­
winności  żyjących , dla lego nie 
zwraca łem na nią mojćj  uw ag i .  
Nie raz powiódłszy okiem po o- 
kolicy, za t rzymałem je  na tćj 
smukłej  pos tac i , lecz wkró tce  
znowu oddawszy  się nat łokowi 
m yś l i ,  zapomniałem o niej i o 
cafćj świa towej  znikomości .  S l ć m  
wszystkićm , gdy  j u ż  więcćj niż 
cztć ry godz in u p ły n ę ło ,  które 
na cmen tar zu  przepędz i łem,  a
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o n a ,  ni lo posąg m a r m u r o w y ,  
jeszcze zawsze  w* tćm samem siała 
miejseu , rzecz ta  ździwiła mnie 
nie mało.  M a h a m e l a n k a —  o lej 
późnej  godzinie —  pośród nie­
wiernych , vv poblizkości ro sy j ­
skiego oliozu ? —  P r a w d a ,  że 
T urczynki  prędzej zaprzyjaźniały 
się z R o s y j a n a m i , aniżeli męż­
czy ź n i ,  i wmieśc ie  bez obawv 
s am e chodzi ły,  ale nigdy  pod 
wieczór  i za obrębem miasta.  
Lęka ły  się ony więcej zazdrości 
swoich z iomków, niż spotkania 
swoich  zwycięzców, a papierowa 
latarnia była niezbędnie pot rze­
bną dla tych ,  które były przy­
muszone  w towarzystwie swoich 
mężów lub krewnych  pod noc 
iść przez ulicę. Nić mogłem 
pokonać  mojej c iekawośc i , i za ­
rzuc iwszy  płaszcz na r a m i o n a ,  
zbliżyłem się cichym krokiem 
do nieznajomej .  W z g ó r z e  t o ,  
na  k tórem s t a ł a ,  otaczał  cmen­
ta rz  o rm i j a ń s k i , który z maha-  
metańsk im był połączony.  Śmierć  
pojedna ła  tych , co za życia byli 
sobie w r o g a m i !

J u ż  stałem przed n ie zna jomą,  
ale ona  ani mię widziała , ani 
słyszała.  C zerwo ny  welon uchylił  
się z jej oblicza —  jakże u jmującą  
i jakiego wyrazu  była tw a rz  ta 
w  niebo w p a t r z o n a ! . . .  N a w  pół

o t w a r t y c h , koralowych ustacb 
zdawały się świegotać  ciche m o ­
dły,  a dwoje  czarnych  ócz u t ­
kwiło mocno w daleką przest rzeń.  
Ciężki smutek  zd rę tw i ł  tę spa- 
niałą po s ta ć ,  du m n a  rozpacz 
błyskała z wyzdro jonego  oka,  lula 
żałość zdawała  się zamieszkiwać 
w białej , głębokićmi wes tchnie­
niami wzruszonej  piersi.  Zaiste,  
są uczucia , k lorvch jeszcze ża ­
den p o e t a , żaden malarz  nie 
ważył  się w w yraz  przenićśe ,  
i takieto n i e m e , takie m a r t w e  
uczucie drża ło w nerwach  tćj 
pięknej n ieznajomej .  W i d o k  len 
ścisnął  mocno serce m o j e ,  a 
głęboka podzielność st rapienia 
przelała się w s łowa.  T o n  głosu 
ułagodzi ł  niegrzeczność zapyta­
nia: « Chanam (pani)!  * rzekłem do 
nićj w języku  t a ta r s k im ,  "opła­
kujesz zapewne jeg iegoś k re ­
w n e g o ? # —  Turk in i  wzdrygn ęła  
się na moje przemówienie  i nie 
zakryła swojej  tw ar zy ,  j a k  oby­
czaj azyatycki  w y m a g a ;  panu ­
jące uczucie bolesnego żalu nie 
dozwoli ło je j  żadną inną  myślą  
zawładać.  Zdaw ało się, jak gdyby 
głosem moim zciężkiego snu o- 
hudzoną  została.  Us t rzmi ła  we  
mnie  swoje oczy,  ale zaledwo 
było można  usłyszeć jćj  odpo­
w i e d ź ;  zdawało s i ę ,  j ak  gdyby
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w g ł ę b i  duszy  z sercem swojćm 
ro zm aw ia ła .—  «Zais te ,  opłakuję 
k r e w n e g o , *  odrzekła m a r tw y m  
g ł o s e m ;  «był on dla mnie w szy ­
s t k i m  na z i e m i ! Ja ko  najczulszy 
o jciec wlał  we mnie now ą duszę;  
j ako  tkl iwy krew ny dawał  mi 
w y g o d y  ż y c i a ; j ako  namię tny 
małżonek  kochał  mnie nad życie
—  a ja kocha łam go wzajemnie ! « 
T o  rzekłszy,  zwiesiła na piersi 
g ło w ę i załamała  ręce.  O d p o ­
wiedz  ta przejęła mię do żywego.
—  «Ukój  żal t w ó j ,  nieszczęśli­
wa  ! • rzekłem do niej , « kochanek 
twój  mieszka teraz w raju.  » —  
N a  te s łowa rozlał  się rumieniec 
n a  jej  t w a r z y :  «Tak j e s t ,  " o d ­
r z e k ł a ,  «już on na ziemi hył 
g o d z i e n ,  ahy go  kochali nie­
b ianie!  Lecz nie do raju Ma-  
hamela  , ale do raju Ałłah  wznio­
sła się j ego  czysta d u s z a — on 
był  chrześcijaninem!* —  « C h r z e ­
ścijaninem?" zawoła łem zdziwio­
n y ;  * lecz któż hył  ten chr ze­
ś c i j a n i n ? " —  « J a k o ?  tyż Rosy-  
ja n ie  pytasz mię  kto hył  ten 
chrześci janin? Jesteś żołn ie rzem,  
a  nie znałeś swojego tow arz ysz a ;  
mając  tkl iwe  serce nić miałeś 
w  niin przyjaciela? Bićdny,  hić- 
«lny cz łowieku ,  ubolewam nad 
tobą ! Dopokąd jeszcze ż y ł , b y ­
ła bym  żyeie moje d a ł a ,  abym

tylko sama je dn a  od niego ko­
chana  był a ;  t e r a z ,  gdy uma r ł ,
0 jakże  życzyłabym sob ie ,  ahy 
go  wszyscy tak g o r ą c o , jak j a ,  
kocha l i !" T o  rzekłszy umilkła
1 utkwi ła  wz ie m ię  oczy.

Zbliżyłem się i postrzegłem
na grobie  niezgrabnie  wyciosany 
k r z y ż ,  a na nim napis :  Tu spo­
czywają zw łoki porucz... łV ło d . . . , 
który umarł na rany odniesione 
w bitwie pod  .... W i ę c e j  doczytać 
się nić mogłem.  Dolna  część 
napisu była od kul podz iurawio­
na ; zdawało s i ę ,  j ak  gdyby żoł­
nierzom za cel s łużyła.  Odział  
mój był lem większy je s z c z e , 
gdy m się dowiedz ia ł ,  że się w 
je d n y m  z moich ziomków kocha­
ła.  Miałem sobie za powinność  
nie opuszczać j ą  w  chwili  pełnej 
niebezpiecznych przygód.  P r z y ­
pomniałem sobie ,  iż przed kilką 
dniami w okopach twierdzy z na ­
leziono zabitą dziewczynę,  ofiarę 
mściwej za zd ro śc i ; a przed n ie ­
jakim czasem dwie niewiasty w 
u l icy ;  za śmiałe wycieczki Ro- 
s y j a n , mściwi T u r c y  wypłacali  
się sz ty le ta m i ,  inoże na we t  za 
uro joną  tylko n iewierność ,  bo 
uprze jme spojrzenie było ju ż  
zbrodnią W oczach pohańców.  
Chcąc jć j  przypomnieć , że jes t  
p o ż u o ,  r zek łe m :  — «M cnni m a-
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w t  (kochana pani) słońce zaszło 
juz  d a w n o . » —  «Moje słońce juz. 
mi ni^dy nie wejdz ie ,* odrzekła 
gł<;hokim żalem. «Juz  go ani kur  
swojem pieniem , ani t w ar dy  huk 
t r ąby ,  ani nawet  głos mój co 
ranka  nie o b u d z i ! Gorący  poca­
łunek mój juz  nie odemknie  jego  
po w ie k ,  j u z  się do mnie twa rz  
jego  miło nie uśmie chnie ,  juz  
słodkie usta jego  do mnie nie 
p r z e m ó w i ą ] . . . »

Tkl iwe  przypomnienie to roz­
broiło żal w jej s e r c u ,  st rumienie 
łez potoczyły się z jej oczu,  za­
częła płakać rzewliwie.  I pomnieli  
licach puściły się łzy żałosne.

• S i o s t ro ,*  rzekłem do n ie j ,  
* wtem miejscu grozi  ci niebez­
pieczeństwo. Jes tem człowiek po­
czc iwy,  zawierz m em u  słowu 5 
p ó j dź ,  zaprowadzę cię na miej­
sc e ,  na które sama rozkażesz:  
do meczetu na przedmieście,  albo 
do  jak iego znanego  ci domu.  
Inaczej  możesz ponieść krzywdę 
od naszych i narazisz się na 
obm ow ę u swych z iomków.  Itnz- 
k a ż , j a  będę twym obrońcą ! « 

iNa te s łowa gnićw rozllił  się 
na jej t w a r z y ;  podniósłszy z d u ­
mą  g łowę i spo jrzawszy mi w 
oczy,  wyjęła spod  ar chałach (kaf ­
tan)  sz ty le t ,  który pod piersią 
ukryty mia ła :  , i tosyjaninie , «
r z e k ł a ,  • prędzej , to żelazu utkwi

w t ć j  p ie rs i ,  a niźli ręk«i m ęż ­
czyzny zdoła mi zagrozić.  Śmierć  
u mnie uiczćm ! Dla ob mo wy 
mych z iomków,  dla zemsty moich 
k r e w n y c h ,  j uzem  um ar ł a !  T e ­
raz m og ą  j u ż  wszystko widzieć,  
o wszystkiem się dowiedzieć.  Nie­
gdyś  nie byliby na we t  najsroższą 
śmiercią wydobyli  z ust  moich 
lejem nicy miłości m o j e j , teraz 
czuję ro zk o sz ,  gdy  ją  ogłaszać,  
gdy  o niej s każdym rozmawiać 
mogę .  O to  jes t  cała moja d um a ,  
cała moja pociecha ! Ju ż  mi nic 
więcej odebrać nić m o g ą ,  bo już  
nic nie mam do s t r a c e n i a ! • 

T o  rzekłszy skinęła ręką,  abym 
się odda l i ł ,  polem uklękła na ko­
lana i oddała się modłom.  N a ­
daremnie  ponawia łem me prośby ,  
nadaremnie usi łowałem ją do o d ­
dalenia się s tych miejsc namówić:  
nie słyszała m i ę ,  wlepiła w grób  
oczy,  a s t rumień  ł e z ,  oświecony 
od promieni  k s i ężyc a , j aśn ia ł  
na je j  tw a rz y .  Oddal iwszy  się 
od niej na kilkadziesiąt k roków, 
postanowi łem « ie  odstąpić od 
u ić j , aż. pokąd nie zaświta.  Jakieś 
niepokonane uczuc ie ,  a może 
tkl iwszy jeszcze udział  nieszczę­
ścia jednoczył mię s p rzezn acz e ­
niem lej niewiasty.  —  Dzwon 
g łównej  s traży wmieście  ozwał  
się i północ ozna jmi ł .  W s z y s t k o  
wo k o ło  spoczywało we  śnie

r
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śm i e r t e l n y m .  R z a d k o i l a w a ł o  się 
słyszeć has ło  żołn ió rzy  s to jących  
n u  pod s łu ch ac h  ; szczekanie ps ów  
w  t w i e r d z y  i o b o z i e ,  zamilk ło .  
O p a r t y  na  z i o m k u  p o m n i k a , 
p r ze b i eg a łe m  o c z y m a  w i do k r ą g  
•zasuty c i emnością .  Z a  m n ą  leżało 
s i n y m  p łaszc ze m m g ł y  po kr y te  
m i a s t o ,  i t y lko  na m u r a c h  w a r o ­
w n i  b ły ska ły  d w a  p r o m ie n ie  od 
s t r ze lb  ż o łn ie r zy ,  s to j ąc ych  na 
s t r a ż y .  G ęs te  w y z i e w y  os iadły  
i o bw lo k ł y  łyse  g r z b i e t y  g ó r  
o ko l i c zny ch .  W  jednej s t r on ie  
w z n o s i ły  się one  jak zamk i  c z a ­
ro dz ie j sk ie ,  w  d r u g ie j  rozdz ie la ły  
się  n i to  s r e b r n e  lasy.  Je d en  tylko 
sz cz y t  w ysok ie j  g ó r y  nie był  m g łą  
os łon i ę ty .

L e c z  któż t a m  sadzi  lak dziko 
n a  r u m a k u  p r zez  g r o b y ,  że aż 
s  kamien i  i sk ry się s y p i ą !  J e s t t o  
T u r e k .  B i a ły  r u m a k  j e g o  leci 
j a k  w i c h r  os io d ł an y ,  a sz e ro ka  
ssucha  (p ł aszcz )  jegó pośród  m g ł y  
d o  c h m u r y  pod ob ny .  W i e d z ą c ,  
że T u r c y  dowiedl i  swój  n i e n a w i ­
ści nie j e d n ó m  S k r y t o b ó j s t w e m ,  
c h w y c i ł e m  m im o w o l n i e  r ęk ą  za 
p is to le t .  J e źd z ie c  w s t r z y m a ł  w  
pędz ie  r u m a k a  , podn iós ł  się na 
s t r z e m io n a c h  i o k r op n i e  s pod 
b ia ł ego  t u r b a n a  po toczy ł  i skrzą -  
cóm o k ie m :  b lad ą  t w a r z  j e g o  
o ta cz a  g ę s ta ,  c z a r n a  b r o d a 5 szyje  
w  około chciwym wźrokiem, szu ­

ka k o g ó ś ,  śledzi  j a k  sęp z g ł o ­
d n i a ły ,  i o to  —  zna laz ł  sw o ję  
o f i a rę !  R u m a k  z n o w u  ru szy ł  
s kopy ta  , g r z y w a  j e g o  j e ż y  się 
i p łynie w  p ow ie t r z u  — i w t r zech  
s us ach  s ta je  u g r o b u  R o s y ja n in a ,  
p rzed k tó r y m  na ko lanach modl i  
s ię n ie zn a jo m a  n ie wias ta .

W i d z i a ł e m  jak się w sp ią ł  r u ­
mak  , w i d z i a ł e m ,  jak ni j a s n y  
siórp k s i ę ż y c a ,  b łysnę ła  sz ab la ,  
s ły sz a ł em  n ie z ro zum ia łe  przeklę-  
s t w o , a r az em  i j ę k  krótki  —  
k r ó t k i ,  ale nad  wsze lki  w y r a z  
p r z e r a ż a j ą c y !

W s z y  s lko t o  s t a ło  się jednej  
ch w i l i .  G d y m  przyb ieźa ł  w to
miejs zas la łem cz e r w o n y  w e ­
lon na ziemi r o zp os ta r ty .  Z a b ó j ­
ca , po s t r ze g ł sz y  m i ę ,  n a t a r ł  na 
m n i e  obees sp i en ion ym  kon iem 
i z dziką  r adośc ią  z a w o ł a w s z y :
» C z eg o  tu  chcecz psie chrześc i ­
j a ńsk i  !» w y w i n ą ł  szab lą  w  po­
w i e t r z u .  B y ł b y  mię n ie za w od n ie  
t r u p e m  po łoży ł ,  g d y b y m  był  jego 
z a p ę d u  ku lą  nie upr zedz i ł .  F o n ­
t a n a  og n i s t a  t r y sn ę ł a  , a szabla  
n iep rzy jac ie l ska  dźwięk ła i pad ła  
s t r z a s k a n a  na z i emię.  S p ło sz o n y  
koń  w  bok  sk oc zy w szy  ponios ł  
j e szc ze  j e ź d ź c a  na  s w y m  g r z b i e ­
cie , ale j u ż  s chwie jącą  się i ku 
g r z y w i e  n a c h y lo ną  g ł o w ą  —  
W k r ó t c e  koń  i j eźdz iec  zniknęl i  
mi z o c z u ,  a  j a  s t r w o ż l i w ć m
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przeczuciem pospieszyłem do nie­
z n a jo m e j— ju z  nie ż y ł a ! . . .  C ię ­
cie przez |d,ecy doszło aż do 
se rca ;  jednakże tw a rz  jej nie 
była krwią  zb ryzgana .  Uk lękną­
wszy na z iemi ,  pat rzy łem d ługo  
na jej  j a s n e ,  coraz większą b la ­
dością powlekające się czoło ;  
p rzest rach nie zdołał  spłoszyć 
z jej lic głębokiego s m u t k u ,  i 
zdawało się , że jej o tw ar te  usta 
nie wyzionę ły po raz ostatni ża­
łości i narzekan ia ,  ale wydały  
westchnienie  miłości!

Chcia łem wsiebie wmó wi ć ,  że 
jćj  zbiedniała ręka zn ow u się 
ocieni różaną  b a r w ą ,  że oddech 
życia zn ow u zarumieni  zsiniałe 
u s t a ,  ale n a da rem ni e ;  j u ż  puls 
w yd zw o n i ł  po wszystkie  wieki ,  
a  dusza jćj  poznała j u ż  wielką 
ta jemnicę  tamtego świata !

• Nieszczęśl iwa! mamże ci ży­
czyć szczęścia alho ubolewać nad 
losem twoim ?» rzekłem sam do 
siebie przejęty głębokim s m u t ­
kiem.  «Te ra z  już ci wszystko 
je d n o —  twoje ziemskie cierpienia 
minę ły j u ż  na zawsze —  pokój 
t o b i e !» Ucałowałem jeszcze raz 
zimne jćj  czoło i okrywszy czer ­
w o n y m  welonem m a r t w e  je j  
z w ł o k i , opuściłem cmentarz.

Nas tępnego poranku  ze wscho­
dem słońca wyszl iśmy w pochód 
ku rosyjskim g ra n i com .  Mogłem

w p r a w d z i e  d o m y ś le ć  s ię  kto b y ł  
tej n ie s z c z ę ś l iw e j  k o c h a n k ie m ,  
l e c z  kto b y ła  o n a , i k to  b y ł  j ć j  
z a b ó jc ą :  o j c i e c ,  brat lub  m a ł ­
ż o n e k ?  le g o m  s ię  d o w ie d z ić ć  n ie  
m ó g ł , to z a to n ę ło  dla m n ie  ja k b y  
k am ień  w  m o r z u  ; ale p am ią tk a  
te g o  o k r o p n e g o  w y p a d k u ,  k tó ­
r e g o  b y łe m  ś w i a d k i e m , w r a z i ła  
s ię  g łę b o k o  w  serce  m o j e , i po  
d z iś  d z ień  j e s z c z e  nie m o g ę  sp o j ­
rzeć  na c z e r w o n y  w e lo n ,  a b y m  nie  
u c z u ł  b o le s n e g o  w z d r y g n ie n ia .  

—

K O L E B K A .
S O N E T .

W  omajonej k r a sk a m i , m alutk ie j  ko- 
( Ićbce ,

I ł rzym ie  n iew inne  dziecie ; — ja k  ciclio 
( w iz d e b c e ! 

P rom ień  słońca , to siada na  czole dzie- 
( c innćm  —

To o posępną śc ianę, bije skrzydłem 
( zwinnem —

Pły w a j  dz iec ie ,  po b rzeg u  modrego 
( j e z io r a , —

Tak , jak ty, lubo , słodko, kilka chwil 
( przespałem 

W  Kolebce , razem s cackiem picszczo- 
( nem z wieczora , 

Zbieraj kwiaty —  i plywa.j— ja kiedyś 
(pływałem! —

P o n ad  twoją  kolebką ,  wisi zorze ranne ,  
T w oja  spokojna ł ó d k a ,  porze  wody 

( s z k l a n e ; —  
Ockniesz  się aby poznać i siebie  i lu- 

(  dz i ........
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Zasypiaj tam gdzie pokój —  gdzie  b łonia  
( różaune

Ali!  w kró tce  ciebie św ia ta  m arny  po - 
( łysk  z n u d z i ,

O m atk o !  n iebudź  d z ie ck a — wcześn ie  
( się obudzi.

— —

B E R N A D O T T E
I W R Ó Ż K A .

G ć r a r d , przyjaciel  Bernadot -  
t e g o , namówi!  go pewnego razu , 
aby odwićdz ił  s łynną  w ró ż k ę ;  
naco gdy tenże z ezw ol i ł , p rzed­
s tawi ł  go wróżce jako majętnego 
kupca , który w  różnych miastach 
niemieckich , rozpoeząwszy  wiel­
kie przedsiębierstwa  kupieckie,  
życzy sobie dowiedzićć się, azali 
l akowe się powiodą .  S ta ra  wróż­
ka zmierzyła jenera ła  niedowie­
rza jącym wzrokiem i w pa t r zy ­
wszy  się w ułożone karty,  przez 
długi  czas milczała.  Nareszcie 
podniósłszy oczy na Bernadol -  
tego rzek ła :  «W a ć p a n  nie jesleś 
kupcem , lecz żołnierzem, a naw et 
wysokiego s topnia.* W s z e l a k o  
gd y  j ą  z apew ni ano ,  iż się rzecz 
ma inacze j ,  uśmiechnęła s ię ,  
wzrusza jąc  ramionami  i rzek ła :  
• Jeżeli  waćpan w s a m ć j  rze­
czy rozpocząłeś przedsiębierstwa

handlowe,  muszę  mu powiedzieć,  
iż się t akowe nie powiodą,  i że 
porzucić je  p rzymuszonym  zo­
staniesz.  » Poe zem  wpa t rz yw sz y  
się zno wu  w  kar ty ,  zdawała  się 
z nieb wnioskować z wielkiem n a ­
tężeniem umysłu:  • Mości panie,  • 
rzekła d a le j , « nie tylko , że jesteś 
żołnierzem wysokiego znaczenia,  
ale nawet  jesteś albo będziesz 
kr ew nym cćsarza.»  —  «Jakiego  
cesarza?*  zapytali obadwą j  r a ­
zem.  —  •C hc ia ł am r z ć c ,  pier­
wszego  konsula ,  którego wkró tce  
cćsarzem ujrzycie.* W k o n c u  zda­
wało się , iż jakieś nowe zjawienie 
unosi  się przed jej oczyma:  «Tak , 
zaiste ,» rzekła , • on zostanie cć­
sarzem.  Lecz w idzę jakieś c h m u ­
ry ,  które waćpanów rozdzićlają.  ■ 
Be rnadot t e  pój rżał  na Gćrarda .  
» Jednakże  mimo to wszystko j e ­
steś do niego bardzo przywiąza­
ny m.  A b ,  jakże jego  potęga się 
wznosi!* W  tćm umilkła na ch w i ­
lę , a na twarzy  jej widać było 
zdziwienie:  *Mości panie !» nzwa-  
ła się znowu z zapa łem:  «Uuikaj  
waćpan z nim poróżnienia,  b o o n  
do najwyższej  wzniesie | i ę  g o d n o ­
ści; a waćpan w oddaleniu od nie­
g o ,  królem będziesz.  W ię c ć j  już 
nic nic widzę.  »

W K k a k o w i e , C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .
«


